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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


ŚNIEG W GÓRACH 


Białe góry z śniegu Do C'ebie, do Staśka, 
Tkwią szczytami w niebie . Do Józka * Ady, 
Śmieją się wysoko I do całej naszej 
Bielą swą do Ciebie. Dziecięcej gromady. 
Wielki Świat Śnieżysty r 
Przed Wami otwarty. j 


W: '@C w góry; kto może, 
` Na śniegi. na nartv. 
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Zosia przyjechała do koleżanki, |pmzysłali nam pięć litrów, a ja po- ` 
Hali, na weś. Nie była to właści- czekam na szosie, może złapię ja- 


wie „wieś w całem tego słowa 
znaczeniu; tylko okolica podmiej- 
ska, ale rozrzucone w aer Ia 
domki nadawały jej .miem`asto- 
wy' charakter — stad nazwa, 

— Chciałabym całe życie spę- 
dzić w podobnej miejscowości — 
rzekła Zosia przy obiędzie do swej 
przyjaciółki — i żałuję. że mo 
głam przyjechać tylko na dwa dni. 

— Hm — mruknęła Hala — „ca- 
łe życie”... no, to już przesada, mo- 
ja droga. Dobrze jest tu spędzać 
wakacje, przyjechać na kilka dni 
w mnych porach roku, ale miesz- 
kać stale... Ręczę, że za pół roku 
zmudziłoby ci się to ciągle dojeżdża 
mie do miasta do szkoły, kina, czy 
teatru. Nie jest to 
przyjemne. 

— Ale towarzystwo zapewne 
masz?.., 

— Owszem, owszem.  lLuatem.... 
Oprócz tego zimą mieszka w maj- 


bliżezem sąsiedztwie wdowa _svamu- f} 


gzika. której syn etudjuje w Pozna- 
niu, mo i pewien profesor... ` 

— Opowiedz Zosi o tym profeso- 
rze. Halu... to ciekawa historja — 
wmieszała eę do rozmowy matka 
Hali. 
-— A tak — potwierdziła ze śmie- 
chem rlaln — Wyobraź sobie, jest 
to. jeśli n'e wielki wynalazca, to 
w każdym razie wielki dziwak. 
Pewnego dnia przyjechał do nas 
na motocyklu Jerzy. mój kuzyn. 
Po obiedzie wyjechaliśmy na spa- 
cer. Nagle. miedaleko domku pro- 
feeora. motor siana! zabrakło 
benzyny, Jerzy mówi: „idź gdzie 


satelefowować do iakiej stacji. aby 


nadzwyczaj | 


kie auto z benzyną”. — Przyszło 
mi do głowy, że może -profesor ma 
telefon — bo inaczej 'gdzieżby?: Po- 
szłam. więc. Pukam, pukam —nte. 
p chciałam odejść, gdy wtem na < 
acjatce owiera eię.okno.i jakiś e-- 
nergiczny głos A się: „Czego pa 
nienka chce?“ Nie zraził mnie ten 
ton i proszę: czybym- nie ` mogiła: 
użyć telefonu. jeśli w tym domu 
się znajduje. Dostaję odpowiedź. 
ze nie, nie mogę. Już chciałam 
pójść, gdy ten. sam głos dodaje.. 
ale już znacznie łagodniej. „prosze 
wejść”, I czy dasz wiarę, drzwi ga- 
me się otwomzyły, Nikt styłu ża 
nemi nie stał, Po kilku selkundach 


izeszo]t z góry profesor — miałam 


wieTy przyjemność po raz pier- 
wszy rozmawiać z nim, choć wi- 
działam go już kilkakrotnie. Obej- 
rzał mnie od stóp do głów ej: 
rzliwie, posadził wprost w fotelu. 
stojącym w holu i spytał się mnie. 
czego właściwie chcę. Powtórzy- 
am mą prośbę. A om na to, że nie 
posiada telefonu, ale jeśli zechce. 
to może w każdej chwili przywo- 
łać policję. Zdębiałam ma taką pro 
pozycję. „Ale poco, dlaczego?“ — 
pytam się go i opowiadam mu. w . 
jakim celu chciałam: dzwonić. To 
go one i 

ile z jego słów mogłam wnio- 
skować, okropnie boi się złodziei. 
Po pół godziny zniknęły wszelkie 
jego podejrzemia co do mojej oso- 
by, do tago stopnia, że wtajemniczył 
mnie nawet, w jaki sposób otwo- 
rzyć drzwi z zewnątrz! I w wiele 
'nmych rzeczy. Naprzykład, że gdy 
przekręcisz włącznik elekitryczny. 
w całym domu dzwonią alarmują: 
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ce dzwonki. Że gdy wszystkie okma 
są zamknięte, nie otworzysz ich 
prędzej, nim nie otworzysz fronto- 
wych drzwi. Że jeśli staniesz na 
macie, leżącej przed stoliczkiem w 
pokoju, A się odrazu wszy- 
siikie Eaa, lub gasną. I setki im- 
nych rzeczy, których już nie par 
 miętam. 

> —Noi 
czyła? 

— Zakończyła się tem, że po 
trzech kwadransach rozmowy wy- 
 sałam nic nie wskórawszy. Śzczę- 
ściem Jerzy złapał jakiegoś moto- 
cyklłistę, który miał zapas benzy- 
ny. Ale do profesora nie poszłam 
więcej, mimo, że mmie zaprosił. 
Troche niesamowicie łam jest u 
niego. 

Po obiedzie obie przy jaciółiki po- 
szły na spacer. Przeszły już spory 
kawał drogi, rozmawiając o tem i 
owem, gdy nagle Zosia zawołała: 

— Wiesz, tak się tu u was wspa- 
miale czuję że. że - dkakałabym 
przez płoty z radości! 

— O, tego ci u nae. nie zbrakinie, 
abyś tylko potrafiła! 

o myślisz, że nie potrafię?... 


jak: ta wizyta się zakoń- 


Patrz! 

Na drodze :ch stała dość wysoka 
barjera. ja Só siem się i — 
hop — przeskoczyła barjerę. Przy 
` zeskoku jednak podwinęła się jej 
noga i upadła, jęknąwszy Gole: 
Snie. 

— Żeby kózka nie skakala — 
zażartowała Hala, 

— Ale ja zdaje się naprawidę zła 
małam nogę! — jęczała Zosia. 

— Nie, żartujesz chyba! — prze- 
vazila się Halima. 
Palirz, puchnie mi w kostce! 

Noga eatotnie puchła. 

Halina pierwsza odzyskała zim- 
ną krew. 


— Czy złamałaś, sat tylko zwi- 


— 
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chnęłaś, o tem rozstrzygnie lekarz. 
Narazie trzeba, żebyś gdzieś prze” 
czekała. nim ja sprowadzę pomoc, 
Najbliżej stąd jest do mieszkania 
profesora. Polkusztykasz tam przy 
mojej pomocy, a potem ja pójdę 
na posterunek policyjny — to tyl- 
ko o trzy kilometry stąd — i za 
dzwomię do miasta. 

Z wielkim trudem, napoły opie 
rając sę na przyjaciółce, napoły 
na zdrowej nodze, przykusztyłkała 
Zosia .do domku profesora. Lecz 
napróżno pukały i stukały — nikt 
mie otwierał. 

— Ozekaj — rzekła Hala — prze- 
cież wiem, jak 'eię otwiera 
drzwi! | 

Pomogła Zosi usiąść na. kamien: 
nym schodku, sama zać podniosła 
dość ciężką metalową wycieracz- 
kę, co leżała przed. progiem, odrzu- 
ciła ją na bak i nacismęła klamkę. 
Drzw: otworzyły się. gi 

— Widzisz, co za cuda!: No, a łe: 
raz chodź! 

Zosia pokusztykała i razem we- 
szły do dużego pokoju. Halina usa- 
dowiła przyjaciółkę na kanapie, o- 
kryła leżącym na krześle pledem 
: otwomzyła okno, gdyż w pokoju 
było cokolwiek duszno. 

i Teraz siedź i czekaj, aż . ja 
| Zaanka lwa naa 

os'a siedziała więc i, a e, 
się nie nudziło. sozdleldai. ka ; J 
pokoju, Warok jey przykuł zwła- 
kącie. j 


szcza duży zegar, stojący w 
który dziwnie melodyjnie wy- 


dzwaniał godziny. 

— Teraz. jest czwawta — medy- 
wowała Zosia — nim Hala zajdzie 
na posterunek, będzie trzy kwa- 
dramse po; mim się dodzwomi — 
piąta, nm przyjedzie jakiś “lekarz, . 
czy pogotowie — szósta... Dwie bi-. 
te godziny.... s 

yśli jej przerwał jakiś cień, co 


te ` 
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zamajaczył w okm:e: ukazała się 
postać  jalkiegoś mężczyzny. W 
chwilę "potem przeskoczył przez 
parapet i eta w pokoju, Pe- 
wnym krokiem podszedł do eioją- 
cego przy przeciwległej ścianie od- 
biorn:ka radjowego, pokręcił jakieś 
śrułyki i odjął przednią ściankę a- 
parabu. Radjo okazało się zwykłą 
szafka, zawierającą cały. szereg. 
półeczek, na których leżały rozma- 
ite dokumenty. 

— Złodziej — pomyślała Zosia. 
Przebiegł przez nią zimny dreszcz. 
— Ale alcia 6 niezwykły, tak przy- 
zwoicie ubramy.... Ostatecznie, pro- 
fesor przecież ma rozmaite tajemi- 
CE; 

W tej chwili zawiał wiatr i zam- 
kmął z trzaskiem okno. Na ten od- 
głos mężczyzna odwrócił się i.. zo- 
baczył Zosię. 

Zosia tymczasem opanowała się 
zupełnie. `. 

— Teraz — rzekła tonem, jakby 
prowadziła rozmowę w salonie — 
jesteśmy oboje w pułapce. Pan za- 
pewme w:e, co adi ka w tym do- 
"mm, gdy wszystkie okna są zam- 
 kmięte? Oto elektryczny. prąd krą- 
ży w nich i gdyby się pan dotknął 
jakiej klamki... To lepiej zawcza- 
su zmów:ć pacierz za umarłych. 
„Młody człowiek wpatrywał się w 
nią, 

— Kw pani jest? — zapytał w 
końcu. 

Zosia rozłożyła ręce. 

, — Czyż to mie wszystko jedno? 
W każdym razie jestem w tej ea- 
miej sytuacji, oo pan. 
dy człow'dk uśmiechnął się. 
| = A zatem pami poszukuje tej 
samej formuly co i ja? Profesor 
dobrze gdzieś ją schował. Przerwa- 
dem pani poszukiwania. co? Pam: 
jes. z Amerykańskiego Towarzy- 
stwa Naftowego? Choć pami mi 


nie powie, przyjmuje to zą pe- 
wn:k: oni podobno chcieli odkupić 
od profesora ie formułę. Ale zo- 
stawiany to — trzeba się raczej na- 
myśleć. jak stąd wyjść. 

Zosa wzruszyła ramionami. 

— Mówiłam pann, że gdy drzwi 
i okna są zamiknięte.... 


— Ależ proszę pan: — przerwał . 


— nie jesteśmy przecież w żadnym _ 


pałacu z bajki! 
Zos:'a uśmiechnęła się tajemniczo, 
— Bardziej, niż się panu zdaje. 
Niech pam, arida. 
zaświecić elektryczność. Niech się 
pam nie boi, nie zje pana. - 
Młody człowiek przekręcił kon- 
takt i wszystkie dzwonki zaczęły 
dzwonić — tak, jak vo opow'adała 
Hala, 
— No? — spytała Zosia. — Te- 


raz może m; pan uwienzy, że prąd 


elektryczny biegnie dokoła poprzez 
okna i drzwi. 
z respektem. 


— Pani musiała dobrze wszysłiko 


wybadać, co s'ę tyczy tego domu... 
A może wyjście byłoby tak... 
przez eufit?.... 

Zosia spojrzała w górę. 
Obiecująco wygląda, co? + 
spytała drwiąco. 
"Pam! „ma  djabelnie zimną 
krew — odparł. — Ale co będzie, 
gdy: wróci profesor? 


Zosię jednak mie obchodziło to. 


pytanie, ale nieco odmiemn'e: co 
eea, gdy profesor wróci zapó- 
mo i tem piękny młodzieniec zdoła 
zbiec? Widziała przecie, że chował 
jalk'eś papiery, wyjęte z radja - 
szafki, do kieszeni. 

Mózg jej usilnie pracował. I ma- 
gle przypommiało się jej pow'edze- 
iie profesora do Haliny, że jeśli 
zechce, może w każdej chwili przy- 
d icje. Wobec tego, mus 


wołać . polioje. . 


sprobuje | 


człowiek spojrzał na nią 


> 


Nr. 58 


istnieć w każdym pokoju jakiś gu- 
zik, jak:eś coś, czem można tę po- 
licję zaalarmować. Rozglądając się 
po pokoju, spostrzegła przy nodze 
stołu... właśnie taki guzik. 

— A może to wlaśnie to? — po 
myślała. 

I aby odwrócić uwagę młodego 
we od swoich czynności, rze- 
kla: 

— Przedewszystkiem, niech pan 
zamiknie vę szafkę, którą pan otwo- 
rzył, Potem zobaczymy, co będzie. 

Gdy młody człowiek majstrował 
koło ezafki, Zosia wstała i mmo 
szalonego bólu nogi, podeszła do 
stołu Nięswiedz:ała, jak dzwonić, 
ale pam:ętała owadów sygnał 
D O;:$; | systeme Morse'a. To też 
zwóm: 


O. 


, rozmawiając jednocześnie 


_ze „złodziejem“ i doradzając coraz 


to nówsze projekty. ucieczki. 
Po, piętnastu mmutach, gdy już 


z bólu od przytomności odchodziła 


otwowzyły się cicho drzwi i wszedł 


Lessor. i 

Zosia padła zemdłona na z'emię. 
y przyszła do siebie, poznała. 
że leży na kanapie. Otworzyła o- 
czy. Naprzeciw niej, w głębokich 
fotelach siedział profesor : Halina. 
Na parapecie okna zaś, paląc spo- 
Poe papierosa.. ów młody czło- 

wI 


— Co? Dlaczego? — wytkrzyk- 
męla, patrząc. zdumionym — wizro- 


„kiem na Hale. 


— Nie. nic! — Przyjaciółka szyb- 
ko podbiegła do niej. — Jesteś je- 
szcze w domu profesora. Ża chwilę 
przyjedzie pogotowie z lekarzem i 

wiozą cię do nas. © `’ 


— Alle... Hegy 
Halina spostrzegła, że Zosia pa- 
tnzy na młodege: człowielka. 


— Wszystko! w porządku — gaci 


. — To kuzyw-profesora. 
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Widząc, że Zosia spogłąda nań, 
jakby z nieba spadła, młody czło 
wiek zabrał głos: NA 

— To wszystko moja w ma. Nie 
należało wchodzić przez okno. —. 

W tej chwili zajechała karetka. 
A tak — pani wzięła mnie za zło- 
dzieja, a ja panią. Oczyw;ście, 
ukraść było co, mój wuj bowiem 
wypracował formułę otrzymywa- 
nia benzyny drogą sztuczną. Dla- 
tego też wymyślił te wszystkie prą 
dy etc. Wymyślił mówię. gdyż 0- 
prócz dzwonków, niema w tem nic 
prawdy... wycieraczka przed do- - 
mem, otwierająca drzwi. to też ta- 
kie niew nne kłamstwo. Drzwi by- 
ly otwarte. zostawiłem je bowiem 
otwarte, gdy wychodziłem do ogro 
u. 


— A. a — ten guzik tam 
nodze stołu — spytała Zosia. 
— Ten guzik? To najzwyczajn ej 
szy dzwonek elektryczny. Na słu- 
żbę. Niestety, od dwóch tygodni zè- 
psuty. Ji 
Zosia westahnęła. ; i 
— I ja się tak hameczyłam... 


N AW, BIB0- 


Uśmiechnij się! 
MATER JALISTA . 

Jasio dostał zaproszenie na kola- 
cję, na którą jednakowoż nie po- 
szedl.. -> 

— Dlaczego zrobił nam pan taki 
zawód? — pyta pani domu, spotka- 
wszy Jasia. 

— Nie byłem głodny, proszę pani 
— odpowiada Jasio. 

— Ależ nie przychodzi się tylko 
poto żeby jeść! — obruszyła się da 
ma. 

- Naturalnie — mówi Jasio — 
ałe prawdę mówiąc, nie mialem 
wówczas również pragnienia, 


przy 
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


POGROMCA MUCH,  Łamigłówek 


Twoich nie mam w teczce, Nie przypomi- 


nam już sobie, dlaczego się do druku 


nie nadawały, nie przeszkadza to jednak” 


byś przysłał inne staranniz į bez błędu 


n ane, 
EZART NOOKA Z SOSNOWCA. Bardzo 


się cieszę, że mój obrazek scemiczny, na 
Barburkę podobał Wam się i że się 
przedstawienie udało. Szkoda, że nie na- 
pisałaś szczegółowego sprawozdania z tej 
waszej szkolnej uroczystości, Za mate - 
jal do rozrywak dziękuję. 

BEZIMIENNA, Wcale się na Ciebie nie 
gmiewam, a odpisuję tylko na takie listy, 
w których jest odpowiednia do odpowie- 
dzi treść, Dziękuję Ci za pozdrowienia 
dla mnie i czytelników „Mojego światka“, 

BASIA Z SOSNOWCA, Z największą 
chęcią przyjmuję Cię do grona azytelni- 
ków „Mojegó Swiatka“ į ciaszę się, że 
czytasz to. pisemko z zapałem, 

(OPCIUS. A więc i Ty jesteś ze 
szkoły w Sielcu, gdzie wystawiomo obra- 
zeak sceniczny pod tytułem w „Podzie- 
miech kopalni“. To bardzo miłe, co mi 
piszesz o tym obrazku, Chętnie Cię zapi- 
suję do srona czytelników, wśród któ- 
rych nie będziesz kopciuszkiem, choć się 
tak nazwaleś, 

ZOSIA KRÓLEWNA, Oczywiście do 
grona czytelników zapisuję Cię bez wa- 
hania z tem jednak, że dotrzymasz. sło- 
wa i na przyszły raz mapiszsze więcej. 

JADZIA KLEGNÓWNA, Ja też za Tobą 
powtarzam: — Bogu dzięki, że grypa 

przeszła, — Co się tyczy św. Mikołaja, 
- to Jadzim, ludziom w moim wieku ów do- 
bry staruszek już mic nie przynosi, a 
nawet przeciwnie, nakazuje nam współ- 
działanie w obdarowywaniu dzieci. Nie- 
„mniej jednak jestem Ci bardzo zobowią- 
zamy za ýrośbe do św, Mikołaja, by mi 
przymiósł „śliczny biały «iworelk, z du- 
żym ogrodem. z przecudnemi kwiatami. 
aleją lipową * olbrzymim parkiem“, Na. 
razie Mikołaj mi tych wszystkich cudów 
nie przyniósł : muszę się zadowolić Wa- 
szemij listami, a gdy czytam taki miły 
list jak Twój to nie odemuwam braku 


f 
WAANS 


„bistego dworku z dużym ogrodem“. 
KRYSIA PRUGARÓWNA. Do gromad. 
ki moich czytelników, rzecz prosta, za- 
liezam Cię z całą gotowością, nie dlate- 
go, że odznaczam się, jak sądzisz, szcze- 
gólną dobrocią, tylko: dlatego, że wszyst- 
kie dzieci mają prawo dostępu do swoje- ` 
go [pisemika, 

RÓŻYCZKA, Owszem, rozwiązania mo- 
ána tak pisać, jak Ty to mapisałaś, Do 
rodzinki „Mojego Światka”* kogo jak ko- 
go ale Różyczkę przyjąć trzeba co też ni 
niejszem czynię i proszę o dalsze listy. 
Bardzo mnie. to cieszy, że pozdrawiasz 
manie tyle razy, ile jest ziarnek piasku 
na wszystkich ao wszechśw jata, 

HALA CZYTELNICZKA. Masz słusz- 
ność, egzamin do gimmazjum mie (jest ła- 
iwy. Niema jednak takich tmudności, któ. 
rychby niemożna przełamać, Nie wątpię 
też, że i sprawa AN d ja sie 
do gimnazjum ułoży się korzystnie, 

IRENKA WóÓJCIKÓWNA, Widzę Iren- 
ko, z tago, co napisałaś o -przyjemno- 
ściach sportu | o koniaczności odrabiamia 
lektyj, że jesteś bardzo rozsądną dziew. 
czynką. Co się tyczy łamigłówek, ‘to mam 
już sporo materjału,, Chciałbym. jednak 
bandzo, żeby Twoja łamigłówka  znala- 
zła się w „Moim Światku* w` okresie 
świątecznym į dlatego będę Ci wdzięcz- 
ny, jeżeli ułożysz jakąś zagadkę aktual- 
mą, mającą związek ze świętami Bożego 
Narodzenia, Za w i się nie gmi- 
wam, lecz, przeciwnie, bardzo sobie ce- 
nię Twoją otwartość, z aa 
, JADWIGA BIELECKA. Rozwiązaniem 
iamigłówki nie może być imię i nazwi- 
sko. osoby prywatnej. 

„MALUTKI FILATELISTA. Nie zapom- 
niałem, chłopcze, o Tobie i rad jestem, 
żeś się znów odezwał. Brakujące Ci nu- 
mery „Mojago Światka“ możesz nabyć w 
Admuimistracji. „Kurjera Zachodniego“, ale 
tvllko z POWA 

WŁ, KAŁÓ i JA, Bardzo Ci dziękuje 
za opis Mikolaja” w Waszej szkole i 
cieszę się, eż dobry etamukzek o Tobic 
nie zaj iat. GER? 
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ODG ADNI CIE! Znaczenie wyrazów: t) przyjście na 
J ° świat, 2) imię męskie, 5) kładzie się ie 
żelazka, 4) owoc południowy, 5) samoe 
ROZWIĄZANIE BK Z słoska, 6) Przyrząd do pisania, 7) bar- 


ŁAMIGŁÓW 
NR. 5? „MOJEGO ŚWIATKA*, 


. Łamigłówka — Eliza Orzeszkowa. 
- Logogryt — Bolesław Prus. 


DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: | 


1) Zenęczka Sowiankka.z Dąbrowy. 2) M 
ruś Grzeszczak: 5) Tadeusz Grzeszcza! 
4) Janina Paczewska 5) Stanisław Gawl 
6) Wł, Kałówna :2) Bolesław Piotrowsh 


8) Malutki Filatelista 9) Zastęp „Jeleni“ | 


z Flory 10) Bawole serce z Sosnowca 11) 
Irena Wójcikówna 12) Pogromca Much 
15) Bonia Filatelistka 14) Jutrzenka z Sos 
siowca 15) Zenia Filatelistka 16) Jerzyk 
z Sosnowca 17) Wanda Filatelistka 18) 
Mała Rysia 19) Juljan Sikora 20) Różycz- 
ka 21) Krysia Ratajówna 22) Wanda Win 
tęrówna SH Krysia RE owe 24) Hen- 
ryk Kościak 25 Jadzia Kleinowna 26) Ja- 
gódka Janiszowska, 27%) Mały ułan z Be- 
“ndzima 28) Isieńka Ottówna 29) Harcerska 
Perła 30) Wesoła Towarzyszka %1) Zosia 
Królówna, 32) Gutio Pachlewski z Dą- 
„browy. 55) Marjan. Filipek 54) Tęcza 35) 
oękA z Sosnowca 56) Czarna Zośka 37) 
| Kasia Różyczka 38) Kopciuszek 59) Basia 
2 Sosnowca 40) Bezimienna 41) Czarno- 
„aka. z Sosnowca 42) Czerwony kapturek 
43) Hala Czytelniczika 44) Uczennice VI 
kt, szk. Nr. iz w Sieleu 45) Genis Macu. 
dówna 46) Waldemar Szczepański 47) 
> Trug Marynarz 48) Alicja Szezej ka 
"049 Jadzia Jędrzejewska 50) Jasia Jędrze- 
jewiska. 51) Waclaw Aniolek, 58) Hamecz- 
ig ze aaen Płodzyńscy, 55) Jędrek Szo- 
ZY ETYZ NAA 
Z poprzedniego Ni, Basia Bujakowska 
z Będzina, 


a ER 
Nagrody ksiądkowż otrzymali: Krysia 
"rugarówna — „Do starego kraju“ St. 


Kosiuthówny i Basia z Sosnowca — 
„Chłopiec z puszczy* Marji Gerzon-Dą- 
browskiej. Znaczki pocztowe z f-my Wł. 
Czechowski otrzymali: Malutki Filatet'- 
"Sta i Trwś Marynarz, 


ŁAMIGŁÓWKA J 
(uł. Hala Czytelniczika), 
4 podanych sylab ułożyć 51 wyrazów 
których początkowe litery dadzą aktual- 
pe rozwiązanie. 


dzo wysoki budynek. 8) imię żeńskie. 9) 
samogłoska. 10) dzień wolny ed zajęć, 
14) Ładmy dom na wsi lub w uzdrowisku 
12) gatunek gamków, 15) samogłoska, 14) 
"mię męskie, 15) imię żeńskie, 17) godła 
'olski, 18) zwierzę, 19) miejsce wyśw:t- 
lania filmów. 20) roślina morska, 21) 
ze% ciała, 30) imię żeńskie, '31) część 
to, 23) zatoka w Afryce, 24) inacze | zig- 
mia. 26) praca w polu na jesien), 26] 
przyrząd kuchenny, 27) zjawisko na pól- 


nocy. 28) inaczej wytwomty pam, 29) 
część ciała, 50) iimię żeńskie: 51) część 
świata, ; - 


Sylaby na sza a ty le be ta o o nja 
lak h świę la dąm ka nie try nob i ka 
dze ja cy bead wil a du fo pacz o na 
że de stok al la io dra ę sa masz a 
bia to ły żbik ga gon rzeł gąb ek ran 
aka deń ro or drusz la z6 e gamt no 


ga i za an tark da rza ka e, 


— m eee 


ŁAMIGŁÓWKA II 


Po wpisaniu poziomo 7 wyrazów, pier 
wszy i ostatni rząd pionowo dadzą to sa- 
mo rozwiązane: neawisko wielikiego ma- 
larza polskiego. : 

Znaczenie wyrazów: 19 budynek po- 
święcony zbiorom i okazom, 2) Jest przy 
radjm, 5) wielkie zdolności, 4) imię żeń-. 
skie w liczbie mnogiej, przypadek pier- 
wszy, 5) drugi przypadek pierwszego li- 
czebnika żeńskiego, 6) trunek, 7) natzęt- 
nie (eb dwóch ostatnich liter). 

Sylaby: mu an ta e lje ko ob te lent 
mi ce zeum na is dnej s niab, 
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FIL ATST ISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 23) 


NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z NEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


Bojąc się. panicznie , „Russów'* (tak 
bowiem’ ochrzczono swych tajemni- 
czych wrogów), podczas „zdarzają- 
cych się dawniej najaz kryli 
_ się, jaknajgłębiej do pirezar i tune- 
E podziemnych. Od parv lat mieli 
spokój, ale kilku odważnych, którzy 
zdolali dotrzeć do „iok“ siedúska, 
zawiadomiło ziomków. że trwają 
tam przygotowania, mające na celu 
zniszczenie raz nazawsze państwa 
Marsj jan. Teraz też należało się 
mieć na baczności. 

Marsjan:e żywili się owemi ekon 
cemtrowanemi napojami i pokan- 
-= mami w postaci elastycznych tabli- 
czek i pastylek. Tajemnicę :ch wy- 

robu posiadało tylko kilku najszar- 
szych, a między nimi Kareo i May- 
rei, którzy jednak podzielili się tą 
tajemnicą z Ziemianam', najzupeł- 
miej tym ostatnim ufając. Między 
Ziernianam; a Marsjan«mi zaramo- 
wały bowiem stosunki batdzo przy 

jawne i arae Kstkunasu Mar- 
sjan władało zupelnie poprawne 
jezykiem polskim, a wzamian za 
to Żiem: Sie uczyli s e ich dziwmej 
gwary, lątamej, a bogatej w wy 
razy. Między sobą jednak Marsja- 
nie porozumiewali sę zwykle tele- 
atycznie: , Dopomagali też Pola- 
kom w badaniach. a pod ich prze- 
wodnictwem poznal: ci ostatni całe 
podziemme- i madziemme osiedla 
arsjan i etosunkowo znaczną 
część planesy. 
ak ułożyło się życie m eszkań- 
"ców Ziemi ma drugiej planecie. 
gdy nagle *zdarzył się wypadek. 
który na jakiś czas wytrąc W$ZY- 
stkich z równowagi, a podróżni- 


kom kazał zapomnieć o spokojnej 

pracy. 
ROZDZIAŁ XVI. 

WALKA Z RUSSAMI. 


Ala i Andrzej eiedziel: nad ma: 
pą Marea i żywo tozprawiali. 
Więc za kilka dn: wlamy się 
pieszo w stronę Mare Amstrale — 
mówiła dziewczynka. — aby zobu- 
czyć, czy ło tam znajdują się owi 
Russowie, czy. jak się nazywają! 
ak jest — odpowiedział Anr 


drzej — : ójdziemy „płaskówyżem 
Mirskiego“ aż do gór Lovelila EPO- 
tem jeszcze kilkaset, gie” ky jale. tu 


mów ią nasi Marsjanie — i dadclaiedi 
my do Mare Adigttale. mad którem. 

jak wiemy z opowiadań, jest kraj: 
Russów. 

„Trzeba bowiem w: 'edzieć. że kil 
ka dni temu odbył się; przy . współ: 
udziale wszystkich Ziemian j Mar 
sjan, uroczysty chrzest mary jskich. 
objelktów geograficznych. Otrży- 
mano więc „krainę: Marez. Piłsud: 
skiego” — tą nazwą: ijo Ra 
rozciągające się aż” po: falste 
skowyże H. Mirskiego'” Ę pakiisk 


góry nazwane „górami: Kopern'. ka” 
ze szczytem Galileusza. "a dałej 
położome. inne góry — „łańcuchem | 


leżące za niemi norze ` 
astroromów 


al- 


Lowella“. 
Mare Australe, wedle 
ziemskich, nazwano „mo:zem 
skiem“. Ku n emu też miała wi 
ce wyruszyć mała ekspedycja wy- 


wiadowcza, złożona z Ziemian i 
Marsjan. bowiem leż nad niem 
okolice, którę m:ały być właśmie 


siedlak ui Rimów: dotad kor e 
szcze niezbadane. 


